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W  rocznice Grunw aldu-
*

Znak omi ty  angielski  mąż  stanu lord d ’Abernon  
w z n a n e m  swem dziele o roku 1920-tym, jako  o o s i e m ­
nas te j  bitwie,  która zdecydowała  o losach świata,  nie 
wspomin a  o bitwie pod  Grunwa lde m.  A jednak ,  ta 
rozprawa orężna  przesądzi ła,  jeśli  nie o losach świata,  
to  o  losach E u r o p y  wschodniej .

G d y b y  na polach Grunwald u  w dniu 15 g u  lipca 
1410-go roku nie legła była poko tem cała po tęga  krzy­
żacka,  g d y b y  przeciwnie się zaś stało,  dzieje E uropy  
ś r o d k o w o  wschodnie j ,  w szczególnośc i  zaś dzieje P o l ­
ski i Litwy,  po toczyłyby  się, niewątpl iwie,  zgoła o d ­
m i e n n ą  koleją. Litwini podziel i l iby na p e w n o  los swych 
p o b r a ty m c ó w  Pr usakó w i wojujący ge rm an izm  p o ­
zbawi łby  ich, jak i Prusaków,  nie tylko  ziemi,  ale nawet  
i mien ia .

Ale  losy Polski  nie by łyby  pomyślne .
Kto wie, czy w razie zw ycięstw a Krzyżaków pod  

G runwaldem , Naród Polski nie stanow iłby dzisiaj ja 
jakichś w ysp  etnicznych tylko, w rodzaju osied lisk  
Serbo Łużyczan pod Berlinem —  sm ętnej pamiątki 
m inionej nazaw sze przeszłości.

Bitwa pod Grunwaldem zdecydow ała o  losach  
P olsk i i Litwy. W spólnie przelana krew stała się  m oc­
nym  tundam entem  w spólnych dziejów  dwóch państw  
i  n a ró d  łw  na długie, długie w ieki, aż po tragiczne 
dzieje powstania styczniow ego. Bitwa pod Grunwaldem  
na d łu g ie  lata powstrzym ała pochód zaborczego ger- 
m anizm u ku w schodow i. Od czasu tego  zw ycięstw a  
oręża p o lsk iego , litew skiego i ruskiego, historja nie 
zna już faktu pogrzebania na w ieki żadnego  szczepu  
słow iań sk iego , jak to się stało z tylom a szczepam i 
Słow iańszczyzny zachodniej p od  obuchem  zaborców  
germ ańskich.

Niestety,  nawet  po swie tnem zwycięstwie p o d  
Grunwa ldem,  Polska  i Litwa nie zdołały przeszkodzić  
w wytępien iu  p lemienia  l i tewskiego Prusaków. Duch 
Krzyżactwa wcielił się w pańs two pruskie,  k tóremu 
Polska nieopa trzn ie  pozwoli ła wyiosnąć  na swej g ra ­
nicy pó łnoc no  zachodniej .  Duch pruski  narzucił  s ię 
nas tępn ie  wszys tk im innym szczepom i na rodom nie 
mieckim,  ucieleśniony w posiać Bismarcka i w formie  
poli tycznej  Cesarstwa  Niemieckiego z królami  pru- 
kimi na czele.

Dziełem tego  ducha  pruskiego,  wiecznie n i e s y ­
tego  krwi i zaborów,  była Wielka Wojna,  która p o ­
chłonęła mi l jony istnień ludzkich i mil jardy lud zkiego  
dobytku .

Jak  Krzyżactwo pod G ru nw alde m zostało pobi te ,  
lecz nie zn iszczone  do  os ta tn i ego  szczętu,  tak i du ch  
pruski  nie został  za top iony  os tatecznie w po to k ach  
krwi na polach Szampanj i  i Plandrj i .

Duch  Krzyżactwa odrodzi ł  się i daje dziś znowur 
znać  o sobie,  j ak o  duch zemsty,  rewanżu,  żądzy  n o ­
wych zaborów,  zniszczenia Polski  i ponowania  n a d  
światem. Ten duch  krzyźacko-pruski j es t  m oż e  jedy 
nem,  a w każdem razie j edn em  z na jważnie j sz ych  
ź róde ł kryzysu gospodarczego ,  który trapi lud zko ść ,  
j es t  p o w o d e m  niepewnośc i ,  braku zaufania p a ń s t w  
i na ro dów  ku sobie nawzajem,  niewiary w t rwało ść  
pokoju ,  wyśc igu zbrojeń,  których żadne  konferenc je 
i na rady  pows t rz yma ć  nie są w stanie.

Duch  krzyżacko-pruski  potrafił  pchnąć na drogę; 
samobójczej ,  wrogiej Polsce polityki Litwę w spó łcz e­
sną,  j ak ob łąkać  n iegdyś  potrafił  księcia Witolda i przez, 
d ług ie  lata wodził  go  po  manow cach  poczynań  r ó w ­
nie  szkodl iwych dla Polski ,  jak i dla Litwy. Dlategc*
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d a t a  bitwy grunwaldzkiej  i dziś jeszcze,  po  uptywie 
la t  522 ch jest  da tą  żywą pe łną  w ym ow y i nauki  dla 
Polski ,  Litwy i Rusi,  jak również i dla Europy  całej. Tem 
w ym o w n ie j sz ą  zaś dla pańs tw i ludów E uro py  zachodniej  
ź e  i dziś  jeszcze dają się one  uwodzić  duchowi  
krzyżacko  prusk iemu,  jak n iegdyś  dali się uwieść 
rycerze  francuscy i angielscy,  którzy walcząc 
p o d  Grunwa ldem po  stronie Krzyżaków przeciwko

da w no  chrześcijańskiej  Polsce i ochrzconej  już  przez 
Polskę Litwie, wyobrażal i  sooie,  że walczą przeciwko 
pogańs k im  „S aracenom".

Przewrotny duch krzyżacko pruski  potrafi dzi ś  
mobi l izować  przeciwko Polsce ideal i styczne  z a p ę d y  
zwolenników pokoju,  jak n iegdyś  potrafił  z m o b i l iz o ­
wać przeciwko p rzodkom naszym rycerskich o b r o ń c ó w  
chrześci jaństwa.  Asper.

Zamykanie szkól na Podhalu.
Czytając  w Ilustr. Kurjerze Codzi ennym  z dnia 

2 5  kwietnia b. r. ar tykuł  p. t. ; „Przepisana  podłoga  
a l b o  przym us owy anal fabe tyzm",  nie wierzyłem, 
by  treść tego ar tykułu była zgodna  z is totnym 
s t a n e m  rzeczy, nie wierzyłem,  by Rada Szkolna P o ­
wia tow a w N. Targu  rzeczywiście zamierzała  zamknąć  
sz k o ły  w powiecie w tych gminach,  które nie dostar  
czą na rok szk. 1932,33 bu dy nków  czy sal szkolnych,  
odpowiada jących  w całej pełni w y m o g o m  przepisa­
nym.  A nie wierzyłem dlatego,  iż wiedz ia łem i wiem, 
ż e  wiele gmin  w powiecie nie posiada bu dy nków  
szkol ,  takich, jakich d o m a g a ją  się władze szkolne.  
Z  tą ni )ją niewiarą podziel i ł em się z Po s ł em  p. Gwiż- 
d ż e m  w czasie rozmow y w K rakowie  i przekonałem 
się, że on także nie wierzy w możl iwość zamknięcia 
szkól  w tych gminach ,  które nie odp ow iada ją  w s z y s t ­
k im w arunk om  pomieszczenia dzieci w szkole.

Dziś czytałem z przerażeniem artykuł  p. Dra 
Ci szka  Fr. pt. „Niepokojące wieści" umieszczony 
w Gazecie Podhal ,  z dn. 10 lipca b r , poda jący  do 
wiadośe i ,  iż „Podhale  zostało zan iepoko jone  tem,  że 
czynnik i  szkolne  powia towe zamyka ją  w kilku wsiach 
sz k o ły  z  powodu braku odpowiednich  na naukę b u ­
d y n k ó w  szkolnych" .

Będąc  sam szkolarzem,  rozumiem i nie lekce 
w a ż ę  warunków pomieszczenia  dzieci w szkole  ze 
w z g lę d ó w  zdrowotnych i wychowawczych ,  i gdyby 
i o  do innie należało i od em ni e  zależało,  dążyłbym 
s t a l e  — i wytrwale d o  poprawy s to sun ków  szkolnych 
n a  Podha lu ,  ale chwycenie  się tak iego środka ,  jak z a ­
m y k a n i e  szkoły,  zwłaszcza w dob ie  dzisiejszej z n a ­

nej i uznanej  nędzy,  celem zbudowania lub wynajęcia 
izby szkolnej  i odpowiada jącej  wszelkim w y m o g o m  
przepisu,  uważam za ryzykowne i niecelowe Takie  
radykalne  pos tawienie sprawy,  stan oświaty na P o d ­
halu pogorszy  i cofnie z wielką szkodą  niety 1 ko dla 
danej  gminy ,  ale dla całości Podh ala  Szkołę z a m ­
knąć łatwo, o wiele ciężej 'będzie ją otworzyć.

Jeżeli dzieci,  pozbawione  w swojej  wsi nauki,  
przeniesie się do szkoły w pobliskiej  wsi, to przez 
to wyrządzi  się szkodę  p o d w ó j n ą :  a, narazi się dzieci 
na znaczny wysiłek f izyczny odb ywania  uciążliwych 
marszów dłuższych do sąsiednich gmin,  b) wywoła 
s ię  przepe łnien ie  w przydzielonej  szkole,  co ze wglę- 
dów zdrowotnych  będz ie  może  więcej szkodl iwe ,  niż 
pozostawienie  nawet do ty chczasowego stanu,  o ile 
on nie dnłbv się narazić w możl iwy sposó b  p o p r a ­
wić. Mam głębokie przekonanie,  że już n iema w p o ­
wiecie Nowotarsk im gminy ,  k tóraby niechę tnie wi ­
działa nauczyciela,  n iema  gminy ,  któraby chętnie 
pozbywała  się istniejącej szkoły,  d la tego śm ie m  w y ­
razić nadzieję,  źe zagrożone  -zamknięciem szkoły  g m i ­
ny dołożą wszelkich możl iwych s tarań,  by  nie d o p r o w a ­
dzić do zamknięcia istniejącej szkoły,  by nie ściągnąć 
na siebie wstydu  i hańby ,  że dopuśc iły do odjęcia 
swym dzieciom dobrodz ie js twa nauki.

G m in y  zagrożone  zamknięciem szkoły,  winny 
zwrócić się w tej sprawie o po m o c  i interwencję do  
Pos łów Podhalańskich ,  którzy będą  obecni  na Zjeździe 
Po dhal an  w Poronin ie  w dniach 6 i 7 s ierpnia br.

Z u c h e m sk i Jakób
Prezes Zw. Podh .

Podhalanie !!!  
Przygotujcie się do jaknajliczniejszego wzięcia 
udziału w Sejmie podhalańskim w Poroninie.
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Zakończenie sprawy Witowskiej.
W  ubieg ły  wtorek  t rybunał  Sądu  ok rę gow ego 

z N o w e g o  Sącza ukończył  przeszło tydzień trwającą 
rozp rawę o znane  zajście Witowskie.

Wyrokiem tego Sądu skazani  z o s t a l i : Stanisław 
Żegleń  na 2 '/2 roku więzienia,  Stanisław Gacek  na 
2  lata,  Łowisz  na 2 lata, Andrzej  Jas ionek  na 1 ‘/a r o ­
ku ,  Franc iszek  Liszka na 15 miesięcy,  Wincenty Grom-  
ski  na 10 miesięcy,  Franciszek  Gacek  na 10 miesięcy,  
J a n  Styrczula na 8 miesięcy,  Jan  Gal na 8 miesięcy,  
Józef  C h ro b a k  na 8 miesięcy

Wyroki  sądów  były zawsze i są poza krytyką 
i pisząc  niniejszy a rtykuł  nie m a m  zamiaru zasadz ie  
tej  uchybić,  niemniej  j ednak  og łos zony wyrok  nasuwa 
p e w n e  uwagi ,  które nie w formie krytyki  lecz 
ze s ta nowiska  czysto ludzkiego ra d b y m  poruszyć.  
Ki lkuletnia bowiem kara więzienia jest  na s tęps twem 
z b y t  po w a ż n e g o  przestępstwa  i w konsekwencji  jeśli 
s k a z a n e m u  nie daje pełnej  świadomośc i  winy zas łu­
żonej .  s taje się j ego  ruiną  moralną .  Z dwudziestuk ilku  
oskarżonych  za sądzonych  zostało dziesięciu,  tj. ci którzy 
w zajściach Witowskich brać mieli czynny udział.  I tu- 
1aj n a su w a ją  się wątpliwości ,  czy sprawiedl iwem i ludz- 
k iem jest  by za zbiorowe przekroczenie us tawy karnej,  
t ak  dotkl iwie zasądzone  zosta ły jednostki .  W ia d o m ą  
przecież jest ,  rzeczą, że w tego rodzaju masowych 
zajściach,  czyny  poszczególnych  jednos tek  są n a s tę p ­
s t w em  og ó ln eg o  podniecenia  i ręką zbrodniczą kieruje 
nie  św ia d o m o ść  po pe łn io nego  czynu,  lecz nastrój  i a t m o ­
sfera otoczenia.  Wogó le  zajściom w i t o w s k m  na d a n o  
o d  począ tku  charakter  t endencyjnego  i z góry  u lano-

wanego  przes tępstwa  i w ten s p os ób  rzecz tę u j m o ­
wała i prasa poza podhalańska ,  podczas  gd y  dla z n a ­
jących sprawę,  zajścia te były reakcją i na s tę ps tw em  
ob ro ny  swoich praw przez pokolenia z wielkim t r u d e m  
zdobytych,  o raz  n ie św iadom ość  celu i z ami arów k o ­
misji która zjechała w ow ym czasie do Witowa.  —  
Podkreś l ić  należy,  że dość  d ługo  t rwające ś ledz two 
dążyło jedynie do ustalenia faktycznych sprawców 
zajścia, nie zadęło się na tomi as t  t łem, oraz wy padk am i ,  
które te zajścia poprzedz iły.

Faktem jest,  iż ludność urzędowo została o o b r a ­
dach Komisj i  w Witowie zawiadomiona  i na te ob ra ­
dy  zaproszona .  Fa kt em  również jest,  że celów z jecha­
nia Komisji  leśnej nie wyt łum aczono należycie l u d n o ­
ści i poz wolono  na szerzenie niepokojących po g łosek  
na temat  niepopularne j  na Podh alu  kwestji  u tworze­
nia Parku Narodowego ,  łącząc tą sprawę z pracami  
Komisj i  Witowskiej .

Za wypadki  wreszcie ponoszą  odpowiedz ia lcość  
ci, którzy z racji swego s tanowiska urzędowego i s p o ­
łecznego,  na miejscu nie starali się zajściom zapobiec  
i zdenerwowanie  wielkiej m asy  uczestników skie rować  
na inne tory. Dla mnie jest  rzeczą zupełnie jasną,  że 
zajścia Witowskie, g dyby  były prz ygotowane  i uplano-  
wane ,  by łyby  w konsekwencj i  tego,  więcej — że tak  
powiem — programowe.  Sprawa tymc zasem  wygląda  
ła na miejscu inaczej; zdenerwowane  bowiem t ł u m y  
d ługiem czekaniem,  w pierwszym impulsie ,  w targnę ły  
do lokalu,  w którym obradowała  komisja cz łonkowie  
której na tychmias t  się rozpierzchli .  Faktśc igania  j e d n e g o

FRANCISZEK B O B EK.

Jako jeden wandrowny zacynif strasoki 
i co te pote ś nim zrobiły.

Siraśn ie  ha w w jedne j  cha łupie  na Wróblówce  
st resowało.  Niwto sie nie powozy! koło niej przeńść,  
kie  s ie  ino kielo telo zmierkło,  a nie teloz Boże, kie sie 
juz  z e ć m ó o  na dobre .  Wydziwia ło  z ludziskami  se- 
ł e jako  i cednieco sie pokozywało .  Chockie  wzieno 
okru tecn ie  ba tkować,  abo nieroz poośc iskowało  syćkie  
groty,  ka ino wtóre  bety na poś rodek  izby.

A ci gazdowie ,  co to wej ten cha łup ę  wyprawo  
n e ł i  p o  jed n y k  nieboscykak,  kciełi zywein prawem ino 
ie s i rasoki  j akos i  wyprać.  Cejco prógowali  ! Ju z  ta 
t p łe b o u o w i  z Dunajca  dali — nie wycyta iąc  — dwa 
papierki ,  co  sie przed  sam u ćk im  wie lgim ó l torzem od-

prawiela śp iewano za nieboscyków.  I na okwiare te z  
ta cosi do zwonecka  kośc ie lnemu ciśli. A jegomośc ic -  
ka jako i witfaryjego —  pieknie po ręcak wz.eni bo  
śkać i s traśnie przepytowali ,  cyby  tez jako tyk s t raso- 
ków nie porai ł  zażegnać.  Je le  ón im ta ino telo j a c y  
napedz ioł ,  coby syćkie ściany i sprzęty do cna świę- 
e o n o m  w o d o m  skropili ,  a i święconom krydom spisali 
Je le  syćko nic nie płacieło !

Juz  tez zo d n e m u  cłekowi,  ho jby  ta i jaki t ód 
obs ta rny ,  nie dało pokoja.  Dyj kie sie i po s te f i r t r  
z Dunajca wzion hań do nocowanio ,  to go o północ 
ku wygnało ,  hojć wej mioł  f l intecke i kasi cos i  
i w rynś tun ku  lóg, ba haj !

Ja ze  je dnego  razu przy włók sie haw do  wsi j: r> 
py taniu skądsi  od Peśtu po pa ni a ty  w andr ew ny ,  je ta 
ko łatka. Co ta b d  za jeden ,  t ego  woni tez nie - 
pedzieć,  ino sie som utolil, ze godnie  
Zno ł  zacyniować,  caroWać, a i zazegnov 
ten wrodniok  nie dokozoł  s ta remu K o r t  
nie. Przyse ł  se —  panie święty —  do  m\
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z  członków Komisji ,  robi dzisiaj  na mnie wrażenie ra­
czej humoreski ,  bo nie w yobrażam  sobie,  żeby  t łum 
z łożony z ki lkuset  ludzi,  gdyby chciał i było to 
w jego  zamiarze,  nie m óg ł  krzywdy zrobić jednem u 
człowiekowi .  I ci sami  „buntownicy" ,  ci „Janosikowi  
zbójnicy" dali się j edn ak  bez większych t rudności  
u sp okoić  i wezwać do zachowania rozwagi  i spokoju.  
Gdzież  zatem przy tern is totnem oświet leniu sprawy 
p la now oś ć  i cel buntu.  Był to, nie ulega wątpliwości ,  
karygo  lny odruch i jako taki winien być osądzony.  
N ie  należy s twarzać żerowiska  dla różnego  rodzaju 
typ ów,  którzy b iedę i nieszczęście w y k or zy s ty w ują  
d la  swej pracy „obywate lskiej".  N ie św iadom ość  na leży 
nietylko karać, lecz również  chronić od nadużyć  i je 
usuwać .

Przekonany jes tem,  iż Wyższa Instancja sądowa,  
która niewątpl iwie w tej sprawie zabierze jeszcze głos,  
sp r aw ę  tę wszechs tronnie  rozpa trzy i t e m s a m e m  p r z y ­
czyni  się do usunięcia przykrego  i hańbiącego  z a rz u ­
tu,  jaki wypadki witowskie na Podhale  ściągnęły.

D r . Ciszek-

OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA.
ROZKAZ Nr. 2.

1) Przypomn ienie .
P rz y p o m in a m  D ru h o m  Kom en d an to m  Oddziałów, 

ż e  wobec wzmagającej  się z każdym rokiem klęski p o ­
żarów,  które czynią znaczne  spustoszenia w doby tku  
sp ołe cznym,  Naczelnictwo Okręgu  podkreśla do n io ­
s łość  pracy ko m endanta  oddziału ochotniczej  straży 
pożarne j  w uświadamianiu  ludności  i członków

o  wtorysi  grajcorz,  ze mu ta Poniezus  i N o ś w e n t s o  
P a n  e  ika s tokrotnie  to wynagrodzom.  Jele Korba od- 
łoiniet  więkse pół moskola ja rcanego i kcioł mu dać. 
J e  cy sie te a ta nie wzion rozciskować,  i s traśnie sie 
w e re Ja  na m ego  ozpa jedz ieła .  Kie spochodzie ł ,  to mu 
in o  teiecko p rz e p e d z i o ł . „Beecie bocyć do są dneg o  
d n ia ,  cok bet. ,u wos".  Nej kie wyseł  ze młyna , ino 
cos i  p rześwańdroł ,  to koło sie zarus inek wz ć i o  na 
-opak obertać.  I narobieł  wej pa lamenter  cosi godnie 
s k o d y ,  bo syćkie korcówki w kole Korbowi pomićno.  
A  u Godaca  kie sie wzion przezegnować  i robić krzy- 
ze nad s tolnickom,  a pote kie dołapićł  grzebienia,  kie 
wzion  głobiś na nim prźygrować,  to moja  stolnicka 
s t raśnie sie zacena pośrodku izby zwertać. Syćko wej 
potrafił  ino grajcarza zónacyć,  to wej dz iod  do tego 
.mioł kuńś tu  !

1 n iedopedzio łek  wom znowa, ze kie wloz — je 
j a k o  ten wa ndr ow ny — do jedne j chałupy,  wzićni 
m u  t am ok  doimentn ie  wyproscać,  jako strosuje,  j ako  
jpo safarniak sie tłuce,  j ako  na młynku mićluje i ced-

0 przyczynach  pożarów i zabezpieczeniu się przed 
nimi.  —

W związku z powyższem,  po lecam wszys tk im k o ­
m en d a n to m  oddziałów,  by przypomniel i  i p rzypi lno  
wali poszczególnych  naczelników gmin,  aby każdy 
w swojej gminie  :

a) p rzeprowadził  rewizję ogniową,  przy wspuł  
udziale kom endanta  oddziału,  celem wczesnego  u>u 
nięcia nag ro m ad zo n y ch  mater jałów w miejscach u s t a ­
wą zakazanych,

b) zarządził  częste wymia tan ie  kominów,
c) przypomnie ć  ludności  w miejscu prak tyk ow a­

nym zwycza jem,  by ostrożnie obchodzi l i  się z og nie m,
1 zakazać,  by na st rychy,  do stajen, s todół  lub innych 
miejsc,  gdzie są rzeczy ogień chwytające,  nie chodz i ­
li z gołem świa tłem i nie palili pap ierosów i fajek,

d) p rzypo mnie ć  ludności ,  by nie zostawiali  małe 
dzieci bez dozoru ,  przy rozp a lon ym ogniu w kominie

i i zapa łek  łatwo dos tępny ch  dla dzieci,  by nie miały 
sposobnośc i  bawić się niemi,

e) ogólne  przypom nienie  ludności  i częste żale- 
canią ost ioźnośc i  naczelników gmin ,  j ak i k o m e n d a n ­
tów oddzia łów,  nie powinno być sprzykrzone  i obo  
jętne. Komendanci  oddz ia łów powinni do łożyć  wszel 
kich starań,  by sprzę t pożarniczy był zawsze czysty 
i w pogotowiu  tak,  by w p ie rwszym wypa dku  był 
zdolny do  użycia swego przeznaczenia.

Dla lepszej  wiedzy i orjentacji  podaję  również 
do wiadomośc i  zarządzenie Województwa Krakowskie­
go z dnia 15 lipca 1930 r. Nr. 16 § 13, źe właściwe- 
mi władzami  i o rganami  pow olanemi  do w y d aw ań  a 
zarządzeń  przewidz ianych  w n iniejszem ro z p o rz ą d ze ­
niu są władze g m in n e  (wójt), a w razie ich n i eo b ec ­

ne.::;^; Ju ls /y  na Stroniu 6 tujj

nieco nie wy myślo .Tak  ón tez zarusicko g o d o d o g a z '
| dy : „Co mi docie,  to jo wom syćkie strasoki  zacy-
i niem, co sie jus  wiencyl do  wasej izby nie nubl izom"

— Dyj wom do m  —  pado gazda  — co ino wa- 
sa wólo,  kiebyście to tak zónacyli ,  j ako  godec ie .  Nie 
zol mi bee wyrucić ani pap śrka.

I smówieł  go  gazda  za kworte okowity i doł  inu 
jesce ku temu wiecerzom, jak sie patrzy.  Zaroz ićz 
mu gaźdz ino  przyni€sła tej okowi ty od J o h y m a  i jesce 
mu za dwa grajcarze wsuła pieprzu do  niej, coby mu 
tez na wnuku dobrze wytrowiło.  Pote  mu  wyniesła 
z ku m ory  walny połeć sperki. I w an d ro w n y  se po jod ,  
jak na Boże Narodzenie ,  cobyście mu — z przeboce- 
niom — beli wnetki  i gn idę  na brzuchu  zabićli.  A co 
sie mu zwysyło z jodła sperki ,  a i okowi ty,  to  se 
wzion do  ej cha łupy,  ka to mioł zazegno wać  te s t r a ­
soki. T a m o k  sie p óknie ozłozył .  Wdzioł  różaniec na 
syje,  ozpol i ł  p o d  b lachom ogiecek i zaświecił  se, c o ­
by sie ta blińcało. Pote  wzion zmowiać  paciorze,  a roz- 
kielacos pr zezegnować  calom chałupę.  Jele wnetki  z a '

(Ci.]g dalszy  na  s tro n ie  6 - ttj)
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DZIRŁ URZĘDOWY FOWlflTU nOWOTflRSKIEOO. 

ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE
Z AKCJI NIESIENIA POMOCY BE ZROBOTNYM ZA CZAS OD !/Xl 1931 DO 15/V 1932.

A . Pr*jrcliody w  gotów ce s

W pły nę ła  gotówka od osób 
prywatny ch  i instytucyj

Do Pow. Komitetu 
w N. Targu

Do Miejsc Komi tetu 
w N. Targu

Do Miejsc. Komitetu 
w Zako pa nem

O gół em  wpłynę ło  
z powiatu

7.1 V O. ęrr 7.1 \ pr. 7!. | er
urzędnicy 2.294 56 61 11 1839 67 4.195 34
w olne  zawody — — 40 — 200 — 240 ---
przem ys ł  hande l rzemios ło 238 69 1089 — 92 50 1.420 19
z bi letów widowiskowych — — 10 — 3 546 19 3.556 19
z opłat  za paszpor ty  zagr. 1.321 12 — — — — 1.321 12
ze zbiórek publ icznych 94 42 67 — 240 06 401 48
ze subwencyj  i róźn. da tków 563 28 1.000 — 140 04 1.703 32
ze sprzedaży  znaczków

w restauracjach — — — 1.545 55 1.545 55
Razem przychody 4.512 | 07 2 267 11 | 7.604 ! 01 | 14.383 19

1 3 . K o z c h o d y  w  g j o t  ó  w o e  :

na  z a k u p n o  żywności 1.812 68 971 55 1.965 66 4 749 89
na  za t rudnien ie  bezrobotnych 1.585 50 957 06 5.100 — 7.642 56
na  koszta przewozu cukru,
węgla ,  drzewa i mąki 101 30 338 50 495 52 935 32
na  administ rac ję 7 40 — 19 90 27 30

Razein rozchody 3.506 J 88 | 2.267 11 7.581 08 13.355 07
Po zo s ta ło ść  kasowa 1.005 | 19 | — 22 93 1.028 12

O .  P r z y c h o d y  w  n a t t i r a l j n e l i :

m ąka — 2.000 kg. 3.000 kg. 5 000 ks
cbleb ' —  - — > 847 kg. 847 kg.
s ł on ina — — 144 kg. 144 kg.
m ię so — — 782 kg. 782 kg.
z iemniaki — 6728 kg. — 6.728 kg.
węgiel — 30.000 kg. 45 000 kg. 45 000 kg.

j d r z e w o •— 28 m 3 28 m 3 56 m 3.

Chleb  s łonina  mięso  i z iemniaki  poc hodzą  z darów prywatnych.
M ąkę  i d rzewo o t rz ym ano  z W oj ew ódzk iego  Komite tu.
Węgie l  o t r zyma no z Nacze lnego  Komite tu.
Akcją p o m o c y  było ob jętych 1134 rodzin i 390 samotnych  osób,  między  które rozdz ielono w szys tk ie  

■•ryżej wyszczególn ione  natural ja.
Poz os t a łość  kasową przekazano  w całości na  akcję dożywiania  ubogich dzieci szkolnych.

Pow. Komitet do spraw bezrob. w N. Targu.
Przewodniczący  : Starosta powia towy

M , K o r n ia k .
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Staros ta  Powia towy
nowotarski  Nowy Targ,  dnia 5 ; 7 1932

L: B 11/14/68/32

Koncent rowanie  o g ł o s z e ń  
o  osobach poszukiwanych  
w  Dzienniku Wojewódzkim.

Do Zwierzchności gminnych 
wszystkich w powiecie.

Celem uniknięcia zbędnej  korespondencji  w s p r a ­
w ie  poszukiwania  osób na terenie Województwa,  
U r z ą d  Wojewódzki  w Krakowie reskryptem z 22/VI. 
1932 r. L :  O. Org.  1,15,266/32 zarządził ,  że poszuki-  
n ie  osoó  będz ie  się odbywało  tylko przez umieszcze­

nie odpowied niego  ogłoszenia w Dzienniku W o j e w ó d z ­
kim, który to dziennik winne  obow iązkow o pos ia da ć  
i p renumerować  wszystkie Urzędy miejskie i Zwierzch­
ności  gminne .

Na skutek  takiego ogłoszenia  zawartego  w Dzien - 
niku Wojewódzkim,  w s po m nia ne  Urzędy  obo wiązane  
są bez spec ja lnego już polecenia,  p rzeprowadzać  p o ­
szukiwania za o dnośnem i  osobami  na terenie swojej  
gminy ,  a o pozytywnych wynikach poszukiwania  w i n ­
ny donosić  bezpośrednio  Urzędowi  Woj ew ód zk ie m u 
w Krakowie,  powołu jąc się na n u m e r  Dziennika W o ­
jewódzkiego  publ iku jącego poszukiwanie  i nu m e ra  
Wydzia łu Urzędu  Wojewód zkie go  zarządza jącego  
ogłoszenie.

Za Starostę powia towego : F uller  w. r.
Zastępca Starosty.

nośc i  ko m en d an t  mie jscowego oddziału policji p a ń ­
s twowej,  względnie w jego  zastęps twie każdy inny 
funkc jonar jusz  policji państwowej.

Kiero.vnictwo akcją ra towniczą należy do wy­
mien io ny ch  w ustępie poprzednim władz i o rganów 
d o  czasu przybycia na miejsce pożaru straży po ż a r ­
nej ,  której ko m endant  obe jmuje  następnie k ie row­
nictwo.

Wszystkie osoby  biorące udział  w akcji obron- 
nej ,  pogorze lcy i mieszkańcy d om ów  zagrożonych,  
winni  się bezwarunkowo  po dporządko wać  zarządze­
n i o m  kierownika akcji ratowniczej,  zmierza jącym do 
o p a n o w a n i a  i n iedopuszczenia  ognia  do innych z a b u ­
d o w a ń .

c e n o  mu sie i kotwić i ziajało sie mu. A s trasoków 
j a k  nima,  tak n ima ! Jele ón nic, ino ceko kóńca.  Ce- 
ko i ceko. A w izbie wse cichućko 1 Wnetki  pote za- 
c e n y  kobuty  na spólnictwic na północek pioć. Straśnie 
be lo  bojno,  bo juz beło nieskoro.  1 kie długi  cos ce- 
koł ,  a nic sie mu nie pokozywało ,  tak wzion se te- 
f em te to w ać  s t rasokom i przykl inać im Kiz djabli —  
p a d o  — co jik nima,  cy sie lucyper  w dziasy pote 
o z n i m ó g ,  cy co..

Jaz tu po malućkiej  chwilece przypenet rowoł  do 
iz b y  —  jakoż  wom pedzieć —  je taki pajtas w cyr 
n iu ćk ie m  pdz ien iu ,  z cubatom copeckom,  a na samuć- 
ikim jćj wierchu kiecka. Ka krocył, to zarusinek wy- 
■polił kopyto. I coz me z r o b i e ł : s iod  se przy b lachak 
aia stołecku,  wyjon —  panie święty —  macharzyne ,  
4ak'om sk‘ad an o m ,  i włożył  se scypte  habryki  do ta- 
Ikiej malućkićj  fajecki. Pote wy garnon  wągielek z pod 
tblocli, odkurzył se od  niego  i wzion ćmić. A kieniekie 
2acoł sie brzydok na tząsać  z wandr ow nego  i wydrzy- 
ź n ia ć  s ie  m u. Je le  tćn nic, ino wse pacierze w ręcak

2) Rapor ty o pożarach.
Mi mo  k ilkakrotnego przypomnienia ,  źe rapor ty 

o pożarach należy przedkładać  do Naczelnictwa O k r ę ­
gu najdalej  w trzy dni po wypadku na przep isan ym 
druku,  który nabyć można  w kancelarji  Okręgu,  nie­
którzy komendanci  i naczelnicy gmin,  wcale tego nie 
wykonują.

Pr zyp om in am ,  że rapor ty o pożarach  obowiąza  
ni są przedkładać  nietylko komendanci  o Idziałów 
O. S. P. ale także i naczelnicy gmin  w myśl  ro z p o ­
rządzenia Województwa Krakowskiego  z dnia 21 s ie r­
pnia 1924 r L. 10658 l /P r .  Czołem !

Naczelnik O krę gu  IV.
Dworski

obertoł  i cięgiem jik zmowioł .  Jak wa nd ro wnv  te po- 
ciorze po jedn em u przekładoł  w gorzci,  tak Az  i ten 
paj tas wzion sie mu wykroncać  na syćkie boki.

Ino telo se wej wandrow ny  dobrze pocon ,  co 
sie tez ani słówecka do tego wrodosia nie ob ezw oł  
A kie pote fajecke do piękna wykurzył  i rnioł spocho-  
dzić, to ino telo cosi bez nos  do niego prześwańdro ł ,  
ze wej teroz n imo casu,  bo mo nokoz  od s a m e g o  lu- 
cypra,  coby dzisiok jesce zrobieł  porządek  z je dno m  
straśnie złom i spar tom ba b o m  kasi na Zubsu chem.

—  Je le tu przyndzie  drugi.  A bez to, ześ mi 
podzwoli ł  odkurzyć  se, to nie beem nic z t obom  wy- 
dziwioł.  Jele se miarkuj  dobrze  i dzier  sie po  c h ł o p ­
sku,  bo  tu —  rzeke —  przykuś tygo  nie bo daśw to .  
Z tym to bees mioł  z p rowdy doś bićdy.  —  To  mó- 
więcy, p raśnon  ino dżwierzami  i poniós sie w pole.  
Zaroz pote wzion duć  s trasecny wiater  i kurniawa okru-  
tecno przysła od  zachodu s łonka.  I z to m kurn ia '  
wom przycwoło ł taki wie lgaśny  s m ok  od Babiej góry, 
Tćn  z tom kieckom na  copce ino  se g o  pićknie okro-
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SKRZYPNĘ, w lipcu 1932 r.
S zanow na  Redakcjo  !

Dnia 10 lipca br. nasza parafja Szaflary przeży-  
vała poważny dzień (niedziela),  bo oto objęcie parafji 

p rzez  PW. Ks. Władys ława Wojtowicza,  no wego  n a ­
szego  proboszcza  i kanonika,  połączone z 25 leciem 
jego  kapłaństwa.

Rok mija, jak nasza parafja Szaflary została os ie ­
rocona.  bo odszedł  od nas kochany przez parafian śp. 
Maurycy  Rotte rmund,  ksiądz proboszcz i kanonik,  po 
nagrody  do Boga  —  i sierotą była {oarafja do czasu, 
jak z woli Boga  i Ks. Biskupa Metropol i ty znów nam 
przys łany  został  wielki mąż  i gwiazda  przewodnia  
w osobie  Przew. Ks. Wojtowicza,  którego to parafja 
z wielką miłością i po w agą  uroczyście dnia 10 lipca 
br  przyjęła.

W prow adzon y  nasz Pasterz został  uroczyście.  
Przed  su m ą  zebrała się wielka rzesza ludu przed ple- 
ban ją  : stowarzyszenia młodz ieży żeńskiej  z wieńcami,  
feretrony, orkiestra szaflarska,  oczekując na wyjście 
ks. Jubi lata z plebanji .  Ks. Proboszcz wyszedł  w to. 
warzystwie ks. Dziekana,  Jana  Tobolaka  z Z a k o p a n e ­
go i w id u  innego Duchowieńs twa i ruszył  po chód do 
kościoła ze śpiewem pieśni kościelnych.  Za p ro wadzo­
n o  ks. Jubilata pod  drzwi kościelne,  gdz ie  zostały Mu 
oddane  klucze kościelne.

Po odmówieniu  modli tw pod drzwiami kościel- 
nem,,  o i p a r ł  je ks. Wojtowicz  i weszło d uc ho w ie ń­
stwo przed wielki ołtarz, skąd  miał  p r zemowę ks. 
Dziekan Tobolak,  nas tępnie  przemawiał  ks. Proboszcz  
i dz iękował tym,  którzy przyczynil i  się do tej u roczy­
stości. Po skończonej  p rzemowie  rozpoczęła się suma

cył, kia m o n  go  wtoryroz w zadek i poharcowoł  ś nim 
ku Zubsuchemu.  ino sie pote skurzyło za n i m i ! Wan- 
drowny se za tel cos poprawieł  różaniec na syji 

-.1 okręci! se go do  t rzeciego razu, coby wej ni miało 
tdo niego takiego waloru i cięgiem smówioł  te paciorze.

Nie domówie ł  jesce calućkiego Zdrowaśka ,  a tu 
zrosi straśnie zburzeło na izbie i s tanćno  nad powałom.  
Pote  wyjeno deske ,  co zosłoniała w powale dziurę 
i wzieno n o m  p o z A a ć  na wandrownego.  On ta nie 
obocył  tego cudastwa  zarusinek,  bo sie wićncyl ode 

.dźwierzy cegosi  spodz iewoł.  Jaze  sie mu pote dało 
pożreć do góry.  Pa trzy : dyj kigosi  dz iasków wywali- 

ito noń strasecne ślepcia i wzieno  bez ten dziurę wy- 
kukować.  W and rown y mioł jesce wtoromsi  krapke  
w śklonce i wyduldoł  do dna,  bo  go i zaceno susyć. 

J e l e  nic nie godoł ,  ino wdy te pociorze klepoł,  a prze- 
ze g n o w o ł  tego wrodosia.  A to kie sie nakukało  noń,  
kielo sie mu ino żywnie kciało, tak zaceno  sie spus-  
.cnć ku w a n d ro w n e m u  do  izby. Wystawie ło  noprzódz i  
j e d n o m  gicol. T ako  chudo —  padół  —  co sie ino

z wys tawieniem Najświę tszego  Sakramentu.. W czasie 
su m y  miał  p rzep iękne  kazanie  ks. Pro boszcz  z Msza­
ny Dolnej ,  towarzysz  *. ł aw sz ko ln ych  ks .  J u b i l a t a .  
Wygłosi ł  on p iękne  przemówienie  o  p o p rz ed n ic h  p r o ­
boszczach,  o śp. ks. Leopoldz ie  C h m ie lo w s k im  i ś p .  
ks. Maurycym Rot te rmundzie ,  o ich życiu i czynacty,  
czem się zasłużyli ,  że ich po  śmierci  w sp om in a j ą .

W czasie na bo żeńs tw a służyli  : ks. k a n o n ik  M o ­
żdżeń  JakóD, proboszcz z Poronina  i k le ryk  F r a n c i ­
szek Piszczór  ze Sk rzypnego.

Po  sko nczonem nabożeńs twie  o d p r o w a d z o n o  n o ­
wego proboszcza z procesją na p lebanję .

Oprócz  w. w. księży, byli  t akże  : ks. p r o b o s z c z  
z Ludźmierza  Siogelski ,  ks. p roboszcz  z N o w e g o  T a r ­
gu Karabuła,  ks. p roboszcz  z Manió w,  ks.  p r o b o s z c z  
i kanonik z Białki i wiele innych księży., k tó ry ch  tu  
nie wymieniam,  no i JW P.  Starosta nas z  no wo ta rsk i .

Pozdrawiam wszystkich czy te lników Podhalanki*  
i pa na  Łasia z Holichrad i p roszę  żeby  więcej c o .p a c  
Łaś  napisa ł  do Podhalanki .

Cześć!  
Ludiuik M aciom

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
ZBIÓR KONICZYNY.

Przed sprzętem pola przepatrzeć,  czy n iema karuanki  
Najs tosowniejszą  porą  do  zbioru wszys tk ich ro­

ślin koniczynowatych  na siano jest  począ tek k w i tn ie ­
nia. Wtedy najwięcej j est  w koniczynach  części  dl® 
bydła pożywnych,  a łodygi są jeszcze  soczys te i n r ę k -  
kie. Niestety,  gos poda rz e  nasi  częs to nie s to su ją  się

kość św.eciła. I coroz barzej  jom na  dó ł  znizało.  Kie 
ło wandrowny uwozył,  polecioł  co tchu  ku  n a l e p i e ,  
wzion z zopieca łopatę,  co sie to  wej n iom c h le b  
wsodzuje,  chyboj ś niom ku te m u,  co n o r y s k a  p o z n i -  
zoł, i tak doń p&lo: „Jakoś dobre ,  obezwi j  sie, j a k e ś  
złe, przepadni j  .sie“ . To  nic, ino juz  m o  ch ipn ą t  n a  
dół. Je  kie wandro wny  d o p o d  łopa ty ,  kie go  ł o t n o n  
n iom tak z n iedobocka  bez gicole,  tak ino cosi  za -  
sopka ło  i podniesło sie na zod  d o  góry.  Kie to pote. 
krzykło noń : „Roz ci g o d o m ,  sejmij  ten ró ż a n ie c  
z g ło w y !"  W and row ne go  jaze  ckuwka wziena  ze stra­
chu, jele jesce różaniec mioł  na  syji.  Nie SjOtT g o S  
To ozdar ło sie drugi  r o z : „Cy cisnies ten  róż an ie c  
prec, abo  n ie !"  Ten zbieloł  hetki ,  j ak  chusta.  Bieł  s ie  
z m y ś l a m i : co ón tu teroz pocnie,  kie tak n o ń  wyje -  
zdzo.  Je  kie to sie nie ozedre  p o  trzeci r o z : „C y  b e -  
em widzioł ten różaniec na ziemi,  a jak nie,  t o  c ie  
zarusicko ze skóry ob łup iem ,  a twoje m ię s o  n a  kawo- 
łecki rozn iesem!"  W and ro w ny  rod m e r o d  s jon  przecie 
ten różaniec i położył  go na stol iku.  T o  p ot e  chipta-
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i'o  t i f  wsfe&zówftr, opóźni a j ąc  zbiór  aż do  zupe łnego  
okwi tn iema.  W te d y  je d n a k  skoszo na  koniczyna  będzie 
twarda, ,  m n ie j  poż yw na ,  a j ednocześn ie  koniczj  nisko 
źle bę dz ie  odrastać.

Sprzę t  koniczyny z tego  względu jest  dość  t r u d ­
n y ,  że gr u b a /m ię s i s ta  łodyga  schnie wolniej ,  niż c ien­
kie t de l ika tne  liście. Ż eby  nie dopuśc ić  do kruszenia,  
a więc m arnow an ia  liści, s ta r amy się sk os zoną  k o n i ­
czy n ę  jak  na jmnie j  przewracać.  Dla tego to zos tawiamy 
j ą  na kilka dn r  na pokosach ,  nas tępn ie  zaś sk łada my 
w niewielkie kopki ,  które późnie j  rozrzucamy przed 
z werzką.

Pew n ie js zym  s p o s o b e m  jednak  jest  suszenie  k o ­
n iczyny  w kuczkach ,  w które ustawia się pr-zewiędłe 
j u ż  pokosy .  Kuczki  po win ne  być  szpiczaste,  wewnątrz 
na s t ro sz one ,  p rzy  wierzchołkach  związane powrósełka-  
n?i z koniczyny.

Kuczki us tawia  się w rzędach,  robiąc dla nich 
sze roka  po d s t aw ę ,  aby  się nie przewracały.  Przy złej 
po g o d z ie ,  lub  w k limacie wilgotniej szym do  suszenia 
na le ży  używać  p i ramidek  tub ostwi,  przyczem ten d r u ­
gi s p o s ó b  jes t  praktyczniej szy.  Na  p i ramidkę  lub 
os te w  narzuca  się koniczynę  tak, aby t w o rz j ł a  kopkę  
p u s t ą  wewną t rz ,  wiszącą,  n iedotyka jąeą  ziemi.  Kształ t  
kopk i  win ien  być  taki, aby  deszcz nie zaciekał na  b o ­
ki,  lecz odrazu  z wierzchu spada ł  na ziemię jak z d a ­
chu,  a  więc u dołu kopka  powinn a  być  większa,  niż 
a  góry.  Poz os ta wie n ie  wewnąt rz  kopki  pus t ego  mie j ­
sca,  j ako też  n ie do ch odzeni e  kopki  do ziemi ma na 
ce lu  zapewnie nie  sw o b o d n e j  cyrkulacji  powiet rza od 
d o ł u  ku górze,  po przez  warstwę zawieszonej  koni ­
czyny  Jeśli  u łożym y  dobr ze  koniczynę  na ostwiach lub 
p i r am id ka ch  m oże  ona wisieć d łuższy  nawet  czas bez 
ob aw y  zepsuc ia .  '

P rzed  zDiorem Koniczyny, gos poda rz  powinien  
przejść całe pole dokładnie  i przepa trzeć  pilnie, czy 
gdzie n iema  kanianki.  Często t rud no  spost rzec ją,, 
zwłaszcza gdy  opiot ła dopiero  do lne  części ło d y g  i li­
ści. W  tych miejscach,  gdz ie  się znalazło kaniatłkę,  
najlepiej  zrobić znak palikiem, nas tępnie  trzeba sier 
pem wyciąć koniczynę wraz z kanianką  nisko przy 
samej zieini, p rzyczem na 1 m. szerzej naokoło,  niż 
ją widać na koniczynie,  aby i nitki skryte wśród liśri 
wyniszczyć.  Wycięte łodygi  i nitki należy s ta rannie 
zebrać w płachtę i spalić w ognisku .  Miejsce zaś w y ­
cięte najlepiej  p izykryć  warstwą  sieczki,  skropić  naf tą 
i podpalić.  Powierzchnię wyciętą i wy pa lo ną  prze­
kopać.  Inż. <51. M.

Z JAKICH PIF RM IA ST KÓW  SKŁADA S!Ę 
ZIEMIA URODZAJNA.

Ziemia urodza jna  tworzy się wskutek pow olnego  
lecz c iągłego działania wpływów a tmosferycznych  na. 
pokłady  skalne,  s tanowiące  n iejako skorupę  kuli z i e m ­
skiej. Do tycn czynników zaliczyć trzeba mechaniczne  
działanie wody deszczowej ,  wpływ tlenu i kwasu w ę g ­
lowego zawartych w powiet rzu,  skutki mrozu i tajania 
i td. Powierzchnia  skały wys tawiona  na działanie tych 
sił natury,  rozkłada się powoli  i rozsypuje,  tworząo 
warstwę ziemi na której m ogą  się przyjąć nas iona  ro­
ślin, p rzyniesione  przez wiatr,  ptactwo, lub człowieka. 
Rośliny te, skończywszy okres swego istnienia, g in ą  
i rozkłada ją  się, a z nich powsta je  czarna substancja*, 
zwana  hum u sem ,  która w połączeniu z p ie rwia^tkam1 
ska lnemi  stanów? właściwą ziemię rośl inną.  Ponieważ  
p ie rwias tki i t e  są różnej  natury,  j a k o t o : gnejs,  wapno,  
granit ,  gl ina,  żwir i td., prze to i ga tunki  ziemi bywają 
rozmai te,  s tosownie  do  tego,  j aka  substancja w mch

te k  n o r e m n i e  z powały i pos ło  prosto do  różańca.  
Kcia ło g o  wziąść  do  rący,  jęta coz, kie g o  straśnie 
spiekło.  Upuśc i ło  go  na ziem. Łap ło  g o  drugi  roz. 
J u z  po te  nie dba ło  ze piekło,  ba ozober ta ło  nim i kie 
g o  cisło,  t o  syćkie  paciorki sie po forztak ozfyrkły. 
P o te  c h j b o j  p rośc iućko ku w a n d ro w n e m u  i pyto sie 
g o  : „A lo ce goś  mie  tak ło tnon  bez gicol ? “ Wan-  
d r o w n y  p a d o  : „Bo sie mi tak kcia ło.“ — Ni m os  do 
snojik n ozys k  ni jakiego p r a w a “ — to pado.  „Ba mora*
— o d p e ć z i o ł  m u  wandrowny.  „Mos ! ? to b e e m y  w i­
d z i e ć ” —  dokońcy ło .  Pote  łap  w an d ro w n e g o  pod  
gard ło .  W a n d r o w n y  widzioł  ze nie peć, tak wzion se 
g o  tyz  za krztom Nej ci sie pobral i  nie na śpasy  do | 
bi tki  t  Zaceni  sie noprzódz i  siepać. Jele coz, kie to 
be to  moc. i iejse,  bo  kie se go  pozbiera ło ,  kie g o  pra- 
s ł o  w pysk ,  a po te  kie myrs ło  nim,  to ino gagło,  
a kwatere  na drobniućkie  kawołecki  nim ozbieł  — je 
jako  ty m w an d ro w n y m .  Zaród sie naloz na ogrodzie.  
C y z  m u  nie da ło  b o b u !  P o p a m i ę t a  ten,  ze beł na 
W i ó b i ó w c t  p o  py tan iu  ! Dyj wom p a d o m  —  kie mu

wymaścieło,  to syćkie pieńć paliców sie mu na gcin 
bie odbieło.  Mioł ten pote p iecontke  g m in o m  — z jej 
mioł  ten po tegraf iom,  co jej lepsiejsej jani w mieście 
nie zónacom.  Jele to sie — wom padom  —  taki uy-  * 
jont  zrobieł,  j aze sie jeden  spólnik zaroz na równe  
nogi zerwoł z pościele,  co sie przecie ka urwało. P o ­
seł noprzódzi  do  sopy,  jele kaś ton cichućko se It.znł. 
Jaze przyseł  do  ogrodu :  a tu kisi dziascy lezy ozwa- 
lone, jak je zdłuść,  hetki bez włodze.  Z b iedom g o  
osotoł  i wte dopiero  mu wandrow ny powyprotco ł ,  ja 
ko sie to syćko stało.

Pote sie tak ciężko oz ni mó g — je j a k o w a n d r o -  
| wny,  co sie widziało,  ze Franek Kiózlów musi  na ra- 
j  ty loń truchłe wykrzesać.  Trzy dni  m m ó g  nijako na 

zadek siednąć.  A kie go  pote ino kieletelo popuścieło 
-— to juz nie pytoł  papierka od gazdy,  bo iniol fajny 
dukot  na gębie,  ba ino zawdzioł  na losce buc iska  
i chyboj  prec z Wtablówki .  Wiera ze sie tan poniós t 
Dyj som beł winowaty ! -

Telo se ino syćka  miarkujcie,  cobyście ze stra- 
sokami  wse pieknie godowali  ! Ba haj!



"Nr 29 „GAZE TA P O D H A L A Ń S K A '

rprzewaźa.  Ziemia urodza jna  skrada się z gl iny,  piasku> 
w a p n a  i h u m u s u ,  a oprócz tego zawiera ważne  p i e r ­
w ia s t k i  chemiczne,  j akoto :  azot,  fosfor, potas ,  m a g n e ­
z j ę ,  sodę,  s iarczan wapna ,  n iedokwas  żelaza ita. S ta­
n o w i ą  one  właściwy pokarm roślin,  które w braku ich 
m u s z ą  o t rzymywać go sztucznie,  w postaci nawozów 
zawierających te pierwiastki.

Pow iedzmy  s łówko o każdej  z tych substancyj .  
Krzemionka  czyli piasek znajduje się w każdej  ziemi, 
ła two przepuszcza  wodę  i szyoko rozgrzewa się na 
s łońcu,  z t ego  pow odu  grunta,  które zawiera ją  jej 
w większej  ilości zowiąfsię ciepłemi i tekkiemi.  Glina 
zwolna  pochłania wodę ,  ale ją dłużej w sobie zat rzy­
muje ,  wysychając  — kurczy się i pęka;  g runty  w k tó­
rych przeważa,  są t rudne  do uprawy, nazywają  się 
ciężkiemi i zimnemi,  W a p n o  za jmuje  pośrednie  miejsce 
między gl iną  i p iaskiem ; dzięki j emu ,  grunta gl in ia ­
ste s tają się lżejsze,  piasczyste zaś nabie ra ją  większej 
spójności .  H u m u s  powstaje  z rozkładu materyj  o rganicz­
nych,  barwę ma czarno bruna t ną  i zwie się inaczej 
czarnoz iemem,  pochłania dużo wilgoci i s tanowi wa ­
runek  urodzajności  ziemi. S tosownie  do  tego jaki pier­
wiastek w ziemi przeważa,  g runty dzielą się na p ia­
sczyste,  gl iniaste,  wapiene i czarnoziem.  Z p ierwia­
stków chemicznych najważnie jszy jest dla ziemi azot, 
nas tępnie  fosfor i potas;  inne substancje,  j a k o t o : m a g ­
nezja ,  soda,  siarczan wapna ,  n iedokwas  żelaza i td. 
m a ją  podrzędnie jsze  znaczenie.

Dobre grunty  orne powinny zawierać tych pier 
wias tków conajmniej  0 '6 na 1000, inaczej n iezdatne  są 
do  uprawy.

Z POLSKI i ZE ŚWlflTP j
ŚW IĘTO MORZA.

O-uJJgczny t e r m i n ' „Ślfięta Mor /.a“», które odbę- 
Ztzic się w roku b ieżącym w Gdyni,  został  p rzesunię­
ty na dzieii 31 Jipca, ze względu na zapowiedz iane 
prz\ bycie Pana Prezydenta  Rzeczypospoli tej .

W \ c h o d z ą c  z założenia,  że chwila obecna  wyma-  i 
g a  jednoli tej  i zdecydowanej  opinji  społeczeństwa poi- 
skiego^ jeśli chodzi  o całość naszych granic zachód j
nich, oraz zamani festowania  odwiecznych  praw Polski 
do morza , gwarantu jących  zachowania ekonomiczne j  

■t poli tycznej  niezależności  Pańs twa,  Liga Morska i Ko 
Jon ja ln a  dokł ada  wszelkich starań,  aby uroczys tość ta 
'wypadła  jak  najokazalej .  Na zjeździe w Gdyni  będą  
re p re zen to w ane  oprócz przedstawiciel i  duchowieńs twa,  
rządu  i wojskowośc i ,  delegacje organizacyj ,  związków 
i s towarzyszeń  z całego kraju.

Pragnąc  umożl iwić jak na jszerszym sferom lu d ­
n o ś c i  wzięcie udziału w .Święc ie  M o r z a ”, Ministerstwo 
K.omu ńkacji  zdecydowało  się udzielać jak najdalej

ićących zniżek kolejowych,  w ynoszących  65*/* n o r ­
malne j ceny biletu do  G dyni  i z pow ro tem.

Równocześn ie  loka lny komi te t ,  p o w o ł a n y  preer.  
Oddzia ł  L igi Morskiej  i Koionja lne j  w  G d y n i ,  z a jm ie  
się u łatwieniem pobytu  w ty m  okres ie  z o r g a n i z o w a ­
nym uczes tnikom Święta na wybrzeżu .

Związki,  s towarzyszenia  i o rganizacje  z a in te r e so ­
wane „Świętem Morza" zechcą się zwracać po  w s z e l ­
kie informacje do  Biura Zarządu  G ł ó w n e g o  Lig i  M o r ­
skiej i Kolonjalnej ,  Warszawa,  Nowy Świa t  35.. t e łe -  
on  3 1 5 - 8 8 .

STRASZNA P O W Ó D Ź  W RUMUNJ1.
Mi l jonowe s h a t y  na  Bukowinie.

Bukowina,  pó łnocna  dzielnica Rum un j i ,  s ą s t ą d u  
jącą z Polską  nawiedzona  została n i ebywałych  r o z m i a ­
rów powodzią ,  w ywołaną  u l ewnym i  deszczami .  "W c a ­
łym kraju panuje  komple tne  spus toszenie .

Ja ss y  są zupe łn ie  odcięte o d  świata.  Setk i  do  
mó w  stoją pod  wodą.  Lu dność  e w a k u o w a n a  z z a t o ­
pionych do mów,  żywiona  jes t  w kuchniach  w o j s k o ­
wych. W okolicy Ja ss  woda  zniosła 5 0 0  m o s t ó w  P o ­
łączenia kolejowe na wielu l injach zostały przerwane-

Ponadto  nad szereg iem powia tów przeciągnę!® 
straszna burza gradowa,  czyniąc o lbrzymie  s p u s t o s z e ­
nia. Jest  cały szereg ofiar w ludziach.  S zk o d y  s ięgaj® 
nnl jonowych sum.

6 1 PÓ Ł  M1LJARDA DEFICYTU W B U D Ż E C IE  
FRANCUSKIM.

Minister  budżetu  Pa lmade ,  o m ó w i ł  na  kom is j i  
f inansowej par lamentu  zamierzenia  oszczędnościowe;  
rządu i stwierdził,  że budże t  t ego roc zny  za m kn ie  s ię  
deficytem conajmniej  6 i pół  mil jarda f ranków.

PR OJE KT RO ZBR OJE NIOW Y H O O Y E R A .
Na konferencji  rozbro jen iowej ,  odbywa jące j  s ię  

w Genewie;--zaszedł  w ubiegłym ty godn iu  fakt wielkie® 
wagi. Przedstawiciel  S tanów Z je dn oczonych  zażądaś  
zwołania pos iedzenia i odczyta ł  na n i sm  p i sm o  P r e z y ­
denta Hoovera.  W piśmie  sw em  przeds tawi ł  Hoove*  
projekt  ogólne go  zmnie jszenia zbro jeń  we  wszys tk ich  
pańs twach ,  a m i a n o w i c i e ; 1) zmnie jszenie  o  trzeci® 
część wojsk lądowych,  z wyjątkiem Niemiec ,  Aus t r jL 
Węgier  i Bułgarji .  2) Całkowity zakaz używa n a c z o ł ­
gów  (tanków),  gazów trujących i ruchome j  a r ty łe r j i  
ciężkiej 3) Całkowity zakaz używania  sa m o lo tó w  s ł u ­
żących do rzucania bom b.  4) Zmnie jszenie  ilości o k r ę ­
tów wojennych i łodzi  p o dw od ny ch .  — Rząd  Stanów^ 
Zjednoczonych oświadcza,  że w razie p o r o z u m i e n i a  
zniszczy na tychmiast  część swych okrę tów wojennych ,  
zniszczy 1000 ciężkich a rmat,  900 czo łgów i 3 0 0  s a ­
molo tów bo mb owyc h.  Por ozum ienie  do tyczące  z m n i e j ­
szenia zbrojeń mia łoby obowi ązywać  przez  la t  I0» 
i p rzynios łoby światu około  10 m i l j a rd ów  dolarów'  
(tj. około  S0 mil jardów złotych) oszczędnośc i  w w y -
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- .datkach n a  wojsko .  Projekt  Hoovera  powi tany  został  
i  s z c z e g ó ln e m  uznaniem przez Niemcy,  gdyż  p o z o ­
s t a w ia  im o b e c n ą  ich a rmje  n iezmnie jszoną ,  na tomias t  
k a ż e  się rozbro ić  ich s ąs iadom .—  Polsce i Francji .  
O b s a d y  n a d  pro jek tem Hoovera  rozpoczę ły  się w tych 
dniach ,

D O P Ł A T Y  D O  B IL ETÓW  NA RZECZ 
C Z E R W O N E G O  KRZYŻA.

O s ta tn io  wesz ła  w życie us tawa o opła tach od 
pub l i c z n y c h  zabaw  i widowisk  na rzecz Polsk iego 
C z e r w o n e g o  Krzyża.  Na  mocy tej ustawy opłata na 
rzecz  P. C. K. pob ierana  ma być od bi letów na w szys t ­
k i e  zab aw y  publ iczne ,  widowiska ,  zawody spor towe, 
wyśc ig i  i td. O d  b i le tów w cenie 5 0 — 99 gr. opłata 
w y n o s i  5  gr . ,  o d  1 zł. zaś wzwyż 10 gr. Od opłat  
w ol ne  s ą  zabaw y i widowiska ,  u rządzane  wyłącznie 
d ł a  żo łn ierzy  lub  ińłodzieży,  zak ładów naukowych i w y ­
chow awczych ,  n a d t ó  zaś min is te r  spraw we wnę t r z ­
n y c h  m o ż e  zwolnić od  tych opła t  w drodze  ro z p o ­
r ządzen ia  za bawy  i widowiska ,  z których dochód 
p r z e z n a cz o n y  jest  wyłącznie  na zgóry  okreś lone  cele 
d o b r o c z y n n e .

NIE  P R Z E C H O W U J M Y  PIENIĘDZY W DOMU.
W z o r e m  niek tórych przem ys łowców magnatów 

r  do ro bk ie w ic zów  tendencyjn ie  lokujących swe k api ­
t a ł y  w b an k ach  zagran icznych  — niektórzy  rolnicy 
z  br ak u  zaufan ia  do  niektórych kas i ba n k ó w  p ry ­
w a t n y c h  lokują  swoje  kapi tały w d om u ,  ukrywając 
Je w s iennikach ,  poduszkach ,  kuferkach lub szafach

P o d o b n i e  uczyni ł  też pewien  rolnik z kolonji  
W ó ł k a - K a n s k a  g m in y  Pawłów,  pow. che łmskiego .

P o  sp rzed an iu  ziemi zachował  o t r z y m a n ą  g o tó w ­
k ę w  po d u sz ce  w pierzach.

Gra su ją cy  złodzieje,  zna jąc  go  jako  dość  z a m o ż ­
n e g o  g o s p o d a r z a ,  zakradli  się doń  i zabrali  różne 
p r z e d m i o t y ,  a między m n e m i  i ow ą „szczęśliwą* p o ­
d u s z k ę  z d w o m a  tysiącami  złotych,  zaszytych w syp- 
ce,  wie przypuszcza jąc  m o ż e  w cale, że w owej p o ­
d u s z c e  zn a jd uj e  się tak  spora su m ka  p ieniędzy.

N A P A D  C Y G A N Ó W  NA WIEŚ w WILEŃSK1EM.
Wczora j  w . g o d z i n a c h  porannych  policja śledcza 

z a a l a r m o w an a  zos ta ła  w ia do m ośc ią  o rzadko n o to w a ­
n y m  w y p a d k u ,  jaki  mia ł  miejsce we wsi- Słomianki ,  
g m i n y  koz łowskiej ,  nbanowic ie  o napadz ie  bandy  c y ­
g a n ó w  na  wieś.  O  g©dz. 9 tej rano,  gd y  włościanie 
by l i  p r zew ażn ie  na polu,  wtargnę ła  do wsi banda  
eyganów,  dok o n y w u jąc  m asow ych kradzieży,  poczem 
p o r w a n o  z pas twiska  6  koni,  o raz  u p ro w a d z o n o  6 le tn ie­
g o  c h ło pca  S tan is ława Górkę .  Na  wieść o napadz ie  
włośc ian ie ,  uzbro iwszy  s ię  w kłonice  i kosy ,  wyruszyl i  
v  p o g o ń  za  ban d ą ,  dogania jąc  ją  koło wsi Mućki  M i ę ­
dz y  c y g a n a m i  a śc iga jącymi  wywiąza ła  się formalna 
fełtwa, k tóra  t rwała  około  pół  godz iny .  Trag icznym

jej wynik iem było zabójstwo Nikifora Nyrkina,  cygana.  
Kilku włościan i cyganów odnios ło  ciężkie okaleczenia.  
Mieszkańcy  wsi S łomianki  odebral i  cygan om wszyst  
kie skradz ione  przedmioty,  j ak  również dziecko i k o ­
nie. Policja prowadzi  w tej sprawie  energiczne  ao  
chodzenia.  Kilku cyganów aresztowano.

W

E. KŁONIECKI.

Z kapliczki w szczerem polu

Lecz kiedy 
ujrzy z wioski 

dzieciarnię 
albo kmiotka,  — 

twarz Jego  
pełna troski, 

odrazu
bywa słodka !

Z kapliczki
w szczerem polu 

na lasy 
i na niwy 

spogląda  
pełen bolu 

Pan Jezus 
Troskl iwy !

Wyciąga 
wtedy ręce 

i, gdy się 
który zjawi - 

to serce 
pacholęce  

po s tokioć  
b ł o g o s ł a w i !!.

a już
źrenice c b:e 

lśnią długo 
łez tych rosą,  

gdy chlcp^y 
w rannej dobie 

ziół wonnych 
Mu naniosą!. .

K R O N I K A
*
■
■

Kurs dla baców i hodowców owiec. W  dniu  24 
lipca o godz.  10 rano rozpocznie się w jjjibó wce* na 
hali To manow ej  6-dniowy kurs dla baców i Lodow­
ców owiec.

Kurs ob e jmo wać  będzie zajęcia teorotyczne i p r ak ­
tyczne z zakresu pielęgnacji  i dojenia owiec, oraz wy ­
robu serów owczych i sp osobu  organizacji  ich zbytu.

Warunki  przyjęcia na kurs są następujące  :
1) Na kan dydatów  dla przesłuchania kur^u przyj 

mowani  są rolnicy obojga  płci, w wieku od 18 d o
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30 lat, p iśmienie  i obeznani  z rachunkami  w zawresie 
-czterech dz iałań a rytmetycznych,  2) p ie rszeńs two od- 
-daje się bacom lub h od ow com  owiec, 3) s łuchacze 
pprzyjezdni o t rzymu ją  bezpłatnie pomieszczenie,  u r z ą ­
dzenie  .noclegowe i u t rzymanie ,  4) Koszty do jazdu  na 
kurs  i z powrotem słuchacze pokrywają  z własnych 
ś rodków o ile miejscowy Wydział  Pow ia towy nie o p ł a ­
ci tych kosztów przez udzielenie zapomog i ,  5) s łu­
chacze m usz ą  po dpor ządk ow ać  się us ta lo nemu rozkła­
dowi zajęć teoretycznych oraz obowiązującemu r e g u ­
laminowi  życia wewnęt rznego  podczas  trwania kursu, 
i 6) specjacjalnych opłat  za wykłady i zajęcia p r a k ­

t y c z n e  na kursie nie pobiera się.
Zgłoszenia do dnia 18 lipca br. p rzyjmuje  Wydz. 

iPow. w N. Targu.  Pro gra m w nas tępnym numerze .

Dnia 17 października br. rozpocznie się zimowy 
!curs..męskł w Wiejsk im Uniwersytecie im. Wł. Orkana  
w Szycach kolo Krakowa,  w bardzo  p :ęknej okolicy 
Ojcowa i t rwać będz ie  do dnia 1 marca 1933 czyli 
4 miesiąca.  Program zajęć obe jmuje  : naukę o Polsce 
współczesnej ,  język polski ,  rachunki  praktycznie,  naj- 
n jwsze wiadomości  z p rzyrody  i techniki,  sprawy s a ­
morządu wiejskiego i spółdzielczość,  wiadomości  z ży- 

■*da orgariizar.yj spo łeczno  oświatowych na wsi, p r zy ­
sposobien ie  rolnicze,  P. W. i W. F., teatr amatorski ,  
śpiew, muzykę ,  wycieczki i td. Czas pobytu w Uni- 
wersy . ic ie  wypełn iony  będzie po brzegi pracą i życiem 
rndosnein.  Kurs ten przeznaczony jest  dia wiejskiej
młodz ieży  męskiej  w wieku lat 18 i wyżej,  p o s i a d a ­
jącej przyna jmnie j  4 oddz ia ły • szkoły powszechnej .  
Nauka  w Uniwersytecie jest  bezpłatna.  Opłata za 
ui rzymanie  w internacie wynosi  50 zł. miesięcznie,  
czy 11 za cały kurs 225 zł. od osoby .  Nadto  słuchacze 

■wnoszą ' j ednorazowo do Kasy koleżeńskiej  po 10 zł, 
na materjaty p iśmienne ,  pom oce  nauko we  i inne wy­
datki.  Wszystkie opła ty na leży uiścić zgóry po przy- 
jeżdzie na kurs. Ci kandydaci ,  którzy o t rzym ają  j a ­
kiekolwiek s typendja ,  powinni przywieść ze sobą
zapewnienia  na piśmie,  iż p rzyznana zap o m o g a  będzie 
regularnie wpłacana  do  kasy Uniwersytetu.

Zgłoszenia na powyższy  kurs nadsyłać  należy 
rtlo kierownictwa Wiejskiego Uniwersytetu im. Wł.

Orkana  Z. N. P. w Szycach poczta Modlnica k. K ra ­
kowa, do dnia 1 września r. b. Na kurs przyjętych 
-będzie tylko 35 słuchaczy.

W niedzielę dnia 10 bm. odbył się w Z akopa nem  
• m i ę d z y m i a s t o w y  mecz Old-Boy ów — Nowy Targ  

Z ako pane  z wynik iem 3 : 2 na korzyść  nowotarżan .  
Jes t  to drugie z rzędu zwycięstwo od ni es ion e  przez 
ambi tn ie  grającą drużynę  nowotar ską  nad Zakopane m  
i to tem cenniejsze,  że pokon an i  wystąpil i  w składzie 
w zm ocn io ny m  5-clu graczami . Bramki  dla zwycię- 
sców uzyskali  — sędzia Dr. Os trowski  Dr. Sowiński  
i Dr. Kossek.  Sędz iował bardzo  dobrze  starosta no- 

* wotarski  M, Korniak.

W sobotę, dnia 16 lipca br. od b ęd zie  s ię  w  sa ­
lach Tow. K as y n o w eg o  w N o w y m  T a r g u  „Zabawa  
Wakacyjna"  urządzona  przez akademicki  pododdziai 
Zw. Strzeleckiego w N o w y m  Targu .

Ze względu,  że w N o w y m  T arg u  pr z e b y w a  
żo letników zabawa zapowiada się p ie rwszorzędnie .

Dnia 10/VII. 1932 z pod mos tu  Św. Anny w N o ­
wym Targu  wyruszyło  3 harcerzy 1. M. D ru ż y n y  H a r ­
cerskiej im K. Pułask iego na „Zlot w odny H a r c e r zy "  
w Gdyni .

Redakcja nasza  o t rzymała  od Harcerzy  list 
z drogi  : „Obecnie  jes teśmy w N o w y m  Sączu,  skąd  
p rzesyłamy serdeczne  pozdrowienie  Patiu R e d a k t o r o w i  
jakoteż i j ego  Gazetce.  Bułdys,  N iew iad om ski ,  S z o -  
kalski. Czuwaj  ! ! !“

Dar na fundusz prasowy. WP. Dyr.  Andrze j  
Stopka  z Siedlca ad Krzeszowice,  z łożył  w d n iu  2/VE 
br. 15 zł. — na fundusz prasowy Gaze ty  P o d ha la ńsk ie ;

Zakopiański „Orbis" tworzy dział wycieczkowy. 
Przy  zakopiańsk im oddzia le  „Orbis* zos ta ł  urncfio- 
miony  specja lny dział  organizacji  wycieczek tu r y s t y c z ­
nych. Program obe jm uje  piesze i au to b u so w e  ż a ró w  
no w tatrzańskie okol ice Zak opane go ,  jak i p o ł u d n i c  
wą stronę Tatr,  oraz w Pieniny i na Pod hale .  Wyciecz 
ki „Orbis" korzystają z całego szeregu  u d o g o d n i e ń  
w szcz egó lno śc i  t a k ż e .z e  zniżek w hote lach  i rest.au 
racjach.

Kasom Chorych nie wolno  pobierać  iak,  j a k  d o ­
t ych cz as  24 proc. ,  Iccz tylko 6 proc. odse tek  za zwłokę, 
od za le g ły ch  składek.  Tak  opiewa orzeczenie  N a j ­
w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  Adminis t racyjnego,  które w y ­
woła ła  ż y w e  zadowolenie  wśród  sfer go sp od a rc zyc h  
zbyt  dotkl iwie odczuwających do ty chcz aso wy  a  n o r ­
malny  s tan  rzeczy.

Uroczystość Orkanowska w Grybowie. W  niedzielę, 
dnia 17. bm.  urządza w G rybowie  tamt.  O d d z ia ł  Zw, 
Strzeleckiego. „Wieczór Orkanowski* ,  który o d b ęd zie  
się w Sokole  ze współudz ia łem pp Szczeciny. J. Z a­
r emby oraz Górala Piksy i chóru „Echo* z N. Sącza* 
Po  uroczystości  odbędz ie  się W ieczornica z tań cam i

Nowe podatkj od czynszów, żarówek, cukru, piuns 
l i d  na r z e r z  funduszu pomocy bezrobotnym. P o z li­
kwidowaniu w ubiegłym mies iącu naczelnego kom itet*  
dla spraw bezrobocia powołana  ma być specjału*  
instytucja pod  nazwą „F undus z  pomoc y bezrobotnym *. 
Na rzecz tego funduszu projektowane są  specjalne  
opłaty,  które uzupełn iać  mają  ofiarność sp o łeczn y  
i umożliwić funduszów)  spełnienie zadań.  Przew idziane  
są opłaty od  kwitów wys tawianych  przy zapłacie k o­
mornego,  od  biletów wstępu na zabawy i w idow iska, 
opłaty od żarówek elektrycznych,  opłaty od  cuknr 
i piwa. Opłaty te mają  być  pobierane w ten sp o só b  
by ceny nie uległy zwyżce.

Liczba bezrobotnych zmniejszyła się  w bieźącyt* 
tygodniu o 4.687 osób w całej Polsce.
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Tragiczny wypadek w Tatrach. W  niedzielę,  dnia 
TO b m .  zgirrąf t rag iczną  śmierc ią  22-letni  akadem ik  
S te fan Tomczykiewicz  z Lanckorony ,  który le k k o m y ­
ś l n ie  spina jj |c  się po  północne j  ścianie Gewont u  na 
szczyt ,  w pewnej  chwili  z p o w e d u  złego chwytu r u ­
n ą ł  w  p rz e p a ść  p o n o s z ą c  śmierć na miejscu.

Przedstawienia opery górskiej Pow odzenie  z ja- 
Me rn  spo tk a ł y  s ię zesz łoroczne próby  przeds tawień  
o p e r o w y c h  na w ol ne m  powie t rzu  skłoni ły Zarząd  u z d r o ­
wisk? w Z a k o p a n e m  do urządzenia  opery górskiej  
i  t e g o  roku T e g o ro c z n y  prog ram opery,  która o d b y ­
w ać  się będz ie  o d  25 lipca do 5 s ierpnia obe jmuje 
„Halkę* ,  S traszny  dwór* i „Krakowiaków i górali*.  
W  przeds taw ieniac h  op erow yc h  wezną  udział  najwy 
bi tniejs i  a rtyści  ope r  polskich oraz balet  opery  w ar­
szawskiej .

Z Rabki. W  je d n y m  ty godn iu  przeszło 3.000 
os ób  p rz y b y ło  d o  Rabki .  —

W  os ta tnią  niedzielę odbył  się festyn mie jscowe­
go  O gn is ka  Zw. Podhalan .  —  W ciągu tygodnia  m a  
być  rozegrana part ja „żywych szachów*.

Jak leczyć się przeciw jadowi żmiji.
J e d y n e m  pewnem lekarstwem przeciw jadowi 

zmiji jest  surowica.  Surowica ta ws trzyknięta podsk ór  
nie najpóźniej  do 12 godzin po ukąszeniu,  ratuje 
życie ukąszonemu.

Aż do chwili zas trzyku należy kończynę  u kąsz o ­
ną  związać bardzo silnie chustką,  względnie paskiem 
powyżej  miejsca ukąszonego,  by w ten sposó b  opóźnić  
przejście jadu do ogólne go  obiegu  krwi. Ranę można  
ewentua lnie  przypalić,  jeżeli nie m oż na  wyssać z niej 
jadu.  — Jeżeli  żmija ukąsi do krwi (np. w gołą nogę) 
wówczas n iebezpieczeńs two jest  bardzo  znaczne i n a ­
leży bezzwłocznie wst rzyknąć surowicę.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

P odziękow anie.
Wszy s tk im ,  którzy okazal i  mi tyie współczucia 

i' odda l i  os ta tn ią  przys ługę  mojej  n ieodżałowanej ,  
na ju kochańsze j  żonie,  zmarłej  
śp.  M AR CJA NNIE  j o ń c z y ,  

a  w  szczególności  Przewie lebnym Księżom, 
W i e l e b n y m  Sios t rom Seraf itkom, które z całem 
p o św ię cen ie m  opiekowa ły  się w czasie choroby,  
■praż Kre wnym ,  Przy jac iołom i Z n a jo m y m  sk ładam 
tą. d r o g ą  na jserdecznie j sze  podz ięko wanie

Józef Jończy.

Dr. Fr. Ciszek
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuje chorych do 9*30 przed południem 
i od godziny 2-ej po południu.

P RZYBORY BR2YBDRY POTOBRAFIGZNE
7

7 P ł y t y  „ A L F A 1 7
f  Chemlkalje —  Papiery, ^
| t a ś m y  i b ł o n y  f i l m o w e  |
1 tu d a s ie ż
^ żarówki, przybory elektrotechniczne i radjowe 
^  p o l e c a  n a j t a n i e j  h a n d e l  #

|  A D A M A  Z A P I Ó R & O f f S K I E G O  f
t e l e f o n  19 nowy TARG r y n e k  13. *

Upraszamy o uregulowanie zaległości za I-szy 
i Il-gi kwartał i odnowienie prenumeraty

na kwartał Ill-ci
Pre nu me ra ta  kwartalna  wynos i  2 zł., zmiana  adresu 5 0 g r
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